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JOLANTA CZARNOMORSKA

NORWID W PARYSKIEJ PREFEKTURZE POLICJI
0  WYJEŹDZIE POETY DO AMERYKI

Norwid miał w swym życiu nieraz do czynienia z policją. Z prefekturą 
paryską -  kilkakrotnie. Z r. 1855 pochodzi relacja Teofila Lenartow icza o 
kłopotach spowodowanych podróżowaniem  Norw ida po Europie bez paszportu. 
Pod takim zarzutem  wezwano go do prefektury.

C ypriana Norw ida policja niepokoi -  p isał Lenartow icz do Józefa Bohdana i Z ofii Zaleskich. 
-  Zarzucono mu nietożsam ość nazwiska na denuncjacją jak iegoś m ajora. K siężna w ięc M arcelina
1 kilka innych osób kontestow ało jego  imię, ale znowu w ynaleźli coś innego, a m ianow icie, żeby 
odpowiedział, czemu jeżdżąc  z Belgii do Francji cudzych paszportów  dw ukrotnie używ ał i o to 

ma być pociągnięty do pro tokółu1.

O co tak naprawdę chodziło -  nie wiadomo, choć m ożna przypuszczać, że 
dotyczyło to pobytu Norw ida w Belgii w latach 1846-18472.

1 Cyt. za: Z. T r o j a n o w i c z o w a .  R zecz o m łodości N orw ida. Poznań 1968 
s. 180.

2 Próbując wyjaśnić tę dość zagadkow ą relację, Z ofia  T rojanow iczow a sugerow ała , że 
n ielegalne wyjazdy N orw ida do Francji m ogły m ieć m iejsce w okresie od sie rpn ia  1846 do 
24 stycznia 1847 r., gdyż w tedy w łaśnie poeta p rzebyw ał w B elgii. Jeden z jeg o  nielegalnych  
pobytów w Paryżu dokum entuje znany raport Ludw ika O rpiszew skiego dla księcia  A dam a 
C zartoryskiego, pisany z Rzymu 7 lutego 1847 r. Z daniem  Trojanow iczow ej je s t  m ożliw e, że 
„poeta po raz pierw szy w yjechał do Paryża, korzystając ze sw ego pobytu w O stendzie, po łożo­
nej przy granicy francuskie j” (tam że s. 180-181).

W liście z 27 w rześnia 1847 r. do przebyw ającego w R zym ie L udw ika O rp iszew skiego  
książę Adam Czartoryski um ieścił dopisek następującej treści: „L ist przez N orw ida odebrałem . 
Ci dwaj panow ie, a szczególnie N orw id, bardzo mi się zdaje do rzeczy i p raw ości” (rkps B ib lio ­
teki C zartoryskich w Krakow ie, ew. X V II/1444). G dyby nie fakt, iż we w rześniu  1847 r. N or­
wid był ju ż  od kilku m iesięcy w Rzym ie, m ożna by bez w ahania uznać ten list za św iadectw o 
kolejnego pobytu poety w Paryżu. W tym czasie jed n ak  n ie w yjeżdżałby do Francji z B elgii, 
ale przecież inform acje, jak ie  w 1855 r. posiadała  paryska policja, lub re lacja  L enartow icza 
m ogły być n ieścisłe. O kreślenie „przez N orw ida” , k tórego użył w liście  C zartoryski, m ogło



W roku 1858 poeta nosił się z zamiarem  w ygłoszenia -  podobnie jak  to 
czynił wówczas Julian Klaczko -  wykładów o „od-publicznieniu języka” . 
N apisał w tej sprawie do prefekta policji paryskiej, o czym poinformował 
m.in. D elfinę Potocką. „Nie wolno mi jest podejrzewać Rządu -  pisał 31 sty­
cznia 1858 r . -  przypuszczając, że mi to odmówione będzie [...]” (PWsz 8, 
330)3. Do wykładów w 1858 r. nie doszło, z czego m ożna wnioskować, iż 
poeta nie otrzym ał jednak zgody.

Odczyty O Juliuszu Słowackim  miały miejsce dopiero wiosną 1860 r. Trud­
no odpowiedzieć na pytanie, czy wtedy również Norwid zwrócił się do pre­
fektury z prośbą o wydanie pozw olenia na ich wygłoszenie, czy też od po­
czątku zam ierzał uczynić to nielegalnie. W każdym razie pozw olenia nie miał, 
o czym pisał na początku m aja 1860 r. do M ichała Kleczkowskiego:

[...] nie m am  pozw olenia policji i noszę w kieszeni w izytów kę, bym -  gdy w ejdzie policem an  
-  m ógł mu ją  w ręczyć i kontynuow ać swój speech  -  po czym m ieć sprawę, zostać skazanym  
na tysiąc  franków  grzywny i nie w iedzieć, jak  je  zapłacić, lub otrzym ać nakaz wyjazdu w ciągu 

24 godzin -  dokąd?... (PW sz 8, 418)4 .

W  r. 1870, w czasie wojny francusko-pruskiej, za to, że „notował coś w 
karnecie” , został zatrzym any przez policję i „wleczony przez ulicę »comme 
espion prussien« (PW sz 9, 464). W ypuszczono go w końcu, a zamiast prze­
prosin usłyszał, że przez pom yłkę jako szpiegów zatrzym ano także generała 
Trochu i samego prefekta policji.

Z kolei w maju 1871 r., posądzony o ograniczanie wolności słowa, został 
wezwany przez członków władz paryskiej Komuny (jeden z nich, Raoul Ri- 
gault, był jej delegatem  do Prefektury Policji) i pouczony, by „na przyszłość 
nie rozdrażniał ludu, z uwagi na samego siebie” (PW sz 11, 489).

jed n ak  oznaczać rów nież to, że w kopercie z listem  poety O rpiszew ski p rzesła ł swój raport dla 
księcia; w obaw ie przed cenzurą agenci H otelu L am bert często korzystali z tego sposobu prze­
kazyw ania  inform acji.

D rugą osobą, o której m owa w liście C zartoryskiego, m ógł być Edm und C hojecki; jego 
nazw isko często  pojaw iało  się w tym  czasie w depeszach O rpiszew skiego w ysyłanych do 
Paryża.

3 W szystk ie teksty N orw ida cytuję za w ydaniem : C. N o r w i d .  Pisma wszystkie.
Zebrał, tekst ustalił, wstępem  i uw agam i krytycznym i opatrzył J. W. G om ulicki. T. 1-11. W ar­
szaw a 1971-1976 (dalej cyt.: PW sz z odesłaniem  do odpow iedniego tom u; p ierw sza liczba 
oznacza tom , druga i następne -  strony).

4 L ist cy tu ję we w łasnym  tłum aczeniu.



Z paryską Prefekturą Policji Norwid zetknął się także w listopadzie 
1852 r., wtedy jeszcze zupełnie dobrowolnie. W śród dokum entów francuskiej 
„Police générale” znajdują się w paryskim  Archiwum  Narodow ym  dzienne 
raporty prefekta składane ministrow i policji. Raporty te obejm ują wykaz na­
zwisk osób, którym wydano paszporty; osobno wyszczególnieni są cudzoziem ­
cy. M ożna w tej grupie znaleźć m.in. nazwiska Adam a M ickiew icza, Ju liusza 
Słowackiego, Andrzeja Towiańskiego, Bohdana Zaleskiego, K onstantego G a­
szyńskiego, Seweryna Goszczyńskiego, Ksaw erego Norw ida i w ielu innych. 
Raport sporządzony 21 listopada 1852 r. rejestruje paszporty w ydane 19 listo­
pada5. Zapis dotyczący Cypriana Norw ida brzmi następująco:

Norwid Cyprien, AGE: 33, QUALITÉ OU PRO FESSION: pein tre d ’histo ire, D O M ICILE 

ORDINAIRE: réfugié Polonais, DESTINATION: États U nis6 .

Spośród kilkudziesięciu osób, którym  tego dnia wydano paszporty, pięć 
wybierało się do Stanów Zjednoczonych; jedną z nich był N orw id, pozostali 
to czterej Francuzi, przy nazwiskach których w rubryce „D ESTIN A TIO N ” 
wpisano: „New York”.

Nie od razu jednak Am eryka była zam ierzonym  celem  swoistej ucieczki 
poety. Jego niezdecydowanie ujawnia korespondencja z lat 1851-1852. W 
kwietniu 1852 r., wiedząc już, że uda się w łaśnie tam, wyznał w liście do 
W ładysława Zamoyskiego:

M yślałem  wpierw o W łoszech, z powodu iż to języ k  i naród, i h istoria , i literatura, które 
mi zw yczajnie nie są obce (PW sz 8, 168).

Dnia 29 stycznia 1851 r., zanim ostatecznie napisał do A dam a Potockiego: 
„Zapewne do W łoch oddalę się”, przekreślił zdanie, które pojaw iło się w cześ­
niej: „Zapewne opuszczę Europę na długi czas” (PW sz 8, 126 i 500). O za­
miarze wyjazdu do Ameryki Norwid rozm awiał w maju 1851 r. z Józefem  
Bohdanem Zaleskim, który przestrzegał go przed „am erykańskim  zepsuciem ”

5 Zw ykle raporty dotyczą pracy Prefektury z dnia poprzedniego.
6 Rapport général à  M onsieur le M inistre de la P olice G énérale, le 21 novem bre 1852. 

PASSEPORTS. R elevé  du travail du 19 novem bre 1852. A rchives N ationales de Paris, F7 (Police  
générale), 12185 B.

Zapis „réfugié Polonais” pojaw ia się w rubryce „D O M IC ILE O R D IN A IR E” przy nazw iskach  
w szystkich polskich em igrantów .



(PW sz 8, 503). Ale jeszcze 25 października 1852 r. poeta zw ierzał się Janowi 
K oźm ianow i z innego zamiaru:

W yjadę zapew ne do Chin -  za C zerw one M orze, skąd brat mój cioteczny Kleczkowski 
przyjechał i chce, abym  z nim  w rócił (PW sz 8, 187).

D w a lata po swoim przyjeździe z W łoch do Paryża Norwid myślał coraz 
poważniej o opuszczeniu Francji. Zniechęcony do twórczości literackiej kryty­
kam i dość już  licznych od przełom u lat czterdziestych i pięćdziesiątych ad­
wersarzy, zam ierzał poświęcić się całkow icie pracy artystycznej. Już na po­
czątku m arca 1851 r. polecił listow nie W ładysławowi Bentkowskiemu:

[...] co by doszło jakąkolw iek  drogą ode m nie, s p a l i ć  -  w szystko ma swój koniec -  czas 
jes t, abym  odszedł (PW sz 8, 130).

Kolejne m iesiące przyniosły nasilenie nastroju goryczy i rozczarowania. 
Zdesperow any pisał w iosną 1852 r. do Konstancji Górskiej: „Proszę spalić 
w szystko, co imię moje nosi, niech świat zapomni o nim, kiedy tak się nie 
umie ze światem  porozum ieć” (PW sz 8, 167).

Podobną prośbę skierował w tym samym czasie do Józefa Bohdana Zales­
kiego:

R acz z łaski Swojej spalić w szystkie rękopism a, któreć raz byłem  posłał -  do tego czasu 
prace te tylko mi na obm ow ę posłużyły -  więc spalone? (PW sz 8, 166).

W  czerw cu tego roku, przesyłając autograf poem atu Salem  Adamowi Czar­
toryskiem u, tłumaczył:

N ajzupełniej przechodząc w s f e r ę  i p r a c ę  Sztuki, poważam  się w ręce Księcia 
Jegom ości złożyć tu załączony, a nieledw ie ostatni mój rękopism  (PW sz 8, 169).

Potrzeba opuszczenia Paryża wiązała się też z nie najlepszą kondycją psy­
chiczną poety:

[...] z a  c a ł y  w i d o k  o s o b i s t y  -  pisał w cytow anym  ju ż  liście do Zam oyskie­
go z 19 kw ietn ia 1852 r. -  uważam  zm ianę klim atu i zrów now ażenie zatrudnieniem  praktycznym  
popsow anej nadużyciem  m yśli istoty m ojej (PW sz 8, 167).



W łaśnie dzięki pomocy Zam oyskiego (ale nie tylko) Norw id znalazł się w 
końcu na pokładzie parowca „M argaret Evans” płynącego z Londynu do N o­
wego Jorku. Ostatni znany list poety pisany przed opuszczeniem  Europy adre­
sowany jest właśnie do Zam oyskiego i nosi datę: „1852, octobre, Paryż” 
(PWsz 8, 188).

Mimo wielu relacji o wyjeździe Norwida z Paryża, zachow anych w kores­
pondencji jego przyjaciół i znajomych, pytanie o to, kiedy poeta opuścił 
miasto, powracało w studiach nad jego biografią. Przyczyną całego zam iesza­
nia stał się raport kapitana statku „City of R otterdam ”, na którym  Norw id 
płynął z Francji do Anglii. Swoje nazwisko poeta wpisał w łasnoręcznie na 
liście znajdujących się na pokładzie cudzoziem ców (A list o f  aliens). Osoba 
sporządzająca raport um ieściła na nim datę 3 listopada 1852 r. i w łaśnie ta 
data stanowiła przedm iot sporu badaczy. Z innych przekazów w ynikało, że 
poeta dopłynął do Anglii na statku „City of R otterdam ” dopiero 3 grudnia. 
Ta rozbieżność świadectw podzieliła badaczy na dwie grupy: tych, którzy 
pomyłkę skłonni byli przypisać osobie sporządzającej raport pokładow y, i 
tych, którzy osobę tę -  kim kolwiek była: maklerem  czy kapitanem  statku -  
brali w obronę, o złą pamięć posądzając autorów pozostałych re lacji7.

Najczęściej zestawiano raport ze statku z pisanym  2 grudnia 1852 r. listem  
Teofila Lenartowicza do Ewarysta Estkowskiego.

29 listopada odbywało się nabożeństwo polskie aż w czterech kościołach -  m łodzież była 
u św. Rocha [...]. W ielu z m łodzieży w yjeżdża do A ustralii i Am eryki; w czora krążyła wieść, 
że rozbił się okręt, na którym  płynęło kilku z naszych, a m ianow icie m ajor K orzeliński, B om baj, 
Zaliwski, Chojecki Stanisław  i inni; jeś li to praw da, w ielką szkodę kraj poniósł, bo w szystko 
to byli ludzie pełni m ęstw a i poczciw i. Cyprian Norw id 29 listjopada] odjechał także do A m ery­
ki, do New York; odprowadzałem  go na kolej żelazną. Mój Boże, mój Boże! b iedna w iara 
rozpierzcha się po bożym św iecie na w szystkie strony8.

Z relacji Lenartowicza wynikało, że 29 listopada odprow adził on N orw ida 
na pociąg odjeżdżający do Dunkierki; tam poeta wsiadł na statek płynący do 
Anglii. Czy było możliwe, by Lenartowicz pom ylił się, pisząc o dacie tak

7 Zob. M. P a s z k i e w i c z .  N orw id  w A ng lii -  dw a dokum enty. „G azeta  N iedziel­
na” 1971 nr 48; objaśnienia J. W. G om ulickiego w PW sz 11, 196; C. N o r w i d .  V ade-m e­
cum. O pracow ał J. Fert. W rocław  1990 s. XXIX. B iblio teka N arodow a seria  I n r 271.

8 T. L e n a r t o w i c z .  Listy do E w arysta E stkow skiego. O pracow ał B. E rzepki. 
Poznań 1922 s. 51-52.



znaczącej jak  rocznica wybuchu pow stania listopadow ego? Norwid opuścił 
Londyn na pokładzie „M argaret Evans” 13 grudnia 1852 (PW sz 11, 73), za­
tem  -  gdyby uznać, że błąd popełnił Lenartowicz, a nie kapitan „City of 
R otterdam ” -  należałoby przyjąć, że poeta przeszło m iesiąc spędził w Londy­
nie, co -  zważywszy m.in. zły stan jego  finansów -  było mało prawdopodob­
ne, choć teoretycznie m ożliwe9.

W iarygodność Lenartow icza wzm acniają jednak inne źródła. Dnia 29 listo­
pada 1852 r. Julian Klaczko donosił W ładysławowi Bentkowskiemu: „Norwid 
wyjeżdża dziś do New Yorku. Podobno tam w jakim ś kościele ma malować 
fresk i” 10.

Nazw isko N orw ida znalazło się na drugim miejscu listy „wygnańców pol­
skich pragnących udać się do A m eryki” , sporządzonej w Londynie przez 
K arola Szulczew skiego, sekretarza The Literary A ssociation of the Friends of 
Poland. Listę, wraz z podaniem  wieku zapisanych na niej osób, Szulczewski 
przesłał 7 grudnia 1852 r. Richardowi M ayne. Spis obejmował dane pięciu 
em igrantów: 1. Sidorowicz W iktor, 1. 39; 2. Norw id Cyprian, 1. 33; 3. Iwa- 
nowicz M ichał, 1. 19; 4. Kurnatowski Józef, 1. 34; 5. M arkiewicz Stanisław, 
1. 5 6 11.

W arto zwrócić uwagę na podaną przy nazwisku poety -  niezgodną z praw­
dą -  inform ację o jego  wieku (miał wówczas 31 lat), gdyż pojawiła się ona 
także w raporcie prefekta paryskiej policji. M ożliwe, że nieprawdziwe dane 
Szulczew ski przepisał po prostu z paszportu Norwida, a może sam poeta 
podał je  błędnie. Trudno jednak odpowiedzieć na pytanie dlaczego.

9 Przebyw ającym  w A nglii polskim  em igrantom  pom agało The L iterary A ssociation o f the 
Friends o f Poland. U trzym yw ało się w niew ielkiej ty lko  części z subsydiów  rządu angielskiego, 
licząc przede w szystkim  na dary p ieniężne osób pryw atnych. W 1852 r. T ow arzystw o stanęło 
w obliczu k łopotów  finansow ych. Na posiedzeniu w dniu 30 czerw ca 1852 r. przyjęto  rezolucję, 
zgodnie z k tórą  przybyw ającem u do A nglii p rzysługiw ała zapom oga tylko przez pierw szy 
tydzień pobytu (w yjątek stanow iły osoby chore, zw łaszcza psychicznie). Pom ocy finansow ej 
udzielano także osobom  w yjeżdżającym  do innych krajów , w tym do Am eryki. Zob. R eport o f  
the 2 1 st A n n u a l M eeting  o f  the L iterary  A ssocia tion  o f  the F riends o f  Poland (3 V ]853). 
London 1853.

10 Cyt. za: Z. T r o j a n o w i c z o w a .  O statni spór rom antyczny. Cyprian N orw id  
-  Ju lian  K laczko. W arszaw a 1981 s. 118. Nic nie w iadom o o pracy N orw ida w now ojorskich 
kościo łach . R zeczyw iście, zarabiał w A m eryce p racą  m alarską, ale m alując nie kościół, lecz 
kaju tę  kap itana statku „B lack W arrio r” , p ływ ającego na trasie  Nowy Jo rk -H aw an a  (PW sz 8, 
225).

11 Po raz  pierw szy dokum ent ten opublikow ał J. K rzyżanow ski w artykule W yjazd N orw ida  
do A m eryk i, „R uch L iterack i” 4:1929 nr 4 s. 116.



Szulczewski pom ylił się, co prawda, o jeden dzień, podając w swoim liście 
do Franciszka Olaya datę odpłynięcia statku z Anglii, ale od w ydarzenia tego 
dzieliło go już wówczas kilka miesięcy.

W odpowiedzi na zapytanie pana o odpłynięciu z Londynu do Am eryki PP. W iktora Sidoro- 
wicza, C ypriana Norwida i M ichała Iwanowicza -  pisał z Londynu 19 m arca 1853 r. -  posp ie­
szam uwiadom ić pana, że rodacy wyżej wspom niani odpłynęli z Londynu do Now ego Jorku 
dn. 12-o grudnia z. r. na okręcie „M argaret Evans” 12.

I wreszcie ostatnia dotąd znana relacja, która przem aw iała za tym, że 
pomylił się jednak kapitan statku „City of Rotterdam ” . W liście pisanym  z 
Paryża 15 grudnia 1852 r. A leksander Jełow icki inform ował P iotra Semenert- 
kę, że W iktor Sidorowicz -  którego nazwisko, jak  wiadomo, figurow ało na 
tej samej co Norwida liście pasażerów „City of R otterdam ” -  „w yjechał od 
dni piętnastu, a z Londynu wypłynął temu dni kilka z tow arzyszam i swymi, 
którymi są M ichał Iwanowicz, ów młodzian polsko-m oskiew ski, a dziś już  
katolik, i Cyprian Norwid, który nie mógł, jak  mówi, znieść dłużej gniotącego 
serca polskie europejskiego dzisiejszego pow ietrza” 13.

Również z 15 grudnia 1852 r. pochodzi relacja ks. K arola K aczanow skie­
go. W jego liście z Paryża skierowanym do przebywających w Rzym ie księży 
zmartwychwstańców czytamy:

Sidorowiczow i -  policzywszy w to 50 fr. ks[iężn]ej M arii -  oprócz tego, coś mu zostaw ił 
ks[ię]że Piętrzę, zebrałem  franków 320, lecz i to było za m ało -  m usiał się  zapożyczyć i od 
Michała Iwanowicza (Hube), i od C ypriana Norwida, którzy z nim pojechali. W yrobiłem  dla nich 
pół ceny i na drodze żelaznej, i na statku, oraz od rzeczy przew óz połow iczny. W yjechali z 
Paryża dnia 29 listopada, zaś wsiedli na okręt w Londynie 12-go grudnia; dostaną każdy z nich 
przy wysiadaniu po 2 funty w New Y ork14.

12 Tam że s. 115. Parow iec „M argaret E vans” w ypłynął 13 grudnia 1852 r., o czym  następ ­
nego dnia donosił londyński dziennik „Daily N ew s” . Pasażerow ie w siadali na statek  ju ż  w cześ­
niej -  stąd, być może, data podana przez Szulczew skiego. N orw id był na pokładzie 11 grudnia 
1852 r., o czym  św iadczyłaby data w ysłania do Jana K oźm iana w iersza Z  p okładu  „ M a rg u erity” 
w ypływ ającej d z iś  do N ew -York  (zob. PW sz 2, 355).

13 Cyt. za; J. A r c a b. G łosy o N orw idzie w korespondencji p ierw szych  zm artw ych­
wstańców. „Znak” 1960 nr 78 s. 1622.

14 L ist ks. K arola K aczanow skiego do zm artw ychw stańców . Paryż, 15 g rudnia  1852. Rkps 
w rzym skim  Archiw um  Księży Zm artw ychw stańców , sygn. 20523. L ist udostępn iła  mi prof. 
Z ofia Trojanow iczow a.



Z tego fragm entu, adresowanego do ks. Piotra Semenenki, wynika, że 
wsparcie zm artwychwstańców dla opuszczających Europę em igrantów nie 
ograniczało się do opieki duchowej. Przeciwnie -  pomoc księży musiała pole­
gać na poszukiw aniu dobroczyńców wśród zamożnej części paryskiej Polonii. 
Szczególną aktywnością w tej mierze odznaczali się wspomniany już ks. Piotr 
Sem enenko i wymieniony w liście obok Iwanow icza ks. Karol Hube. N azwis­
ka Norw ida, Iw anow icza i Sidorowicza pojawiły się w korespondencji zmar­
tw ychw stańców w 1852 r. dwukrotnie -  widać księża troszczyli się o tych 
trzech podróżnych w sposób szczególny. W spom niana w liście księżna M aria 
to, jak  się wydaje, M aria z Czartoryskich W irtem berska, siostra gospodarza 
Hôtel Lam bert, działająca czynnie w Towarzystwie D obroczynności Dam Pol­
sk ich15, które udzielało pomocy pieniężnej także wyjeżdżającym  do 
Ameryki.

W  sprawie tańszych biletów na statek dla Norwida, Sidorowicza i Iwano­
wicza ks. Kaczanowski mógł wstawić się u W ładysław a Zamoyskiego. Gene­
rał w spierał finansowo londyńskie The Literary A ssociation of the Friends of 
Poland, które w spółuczestniczyło w organizowaniu wyjazdu polskich em igran­
tów do Am eryki, m iał więc zapewne wpływ na jego decyzje. Kontaktowanie 
się w tej sprawie Kaczanowskiego z Zamoyskim potw ierdza treść łistu N orw i­
da do Józefa Bohdana Zaleskiego, pisanego z Londynu w sierpniu lub wrześ­
niu 1854 r., już  po powrocie poety do Europy:

W yjeżdżając do A m eryki, pan W ładysław  Zam oyski przez księdza Kaczanowskiego pow ie­
dział m i, że  nie tylko m iejsce, ale i dw adzieścia franków  do m iejsca przyw iązane dostać mogę. 
P rzyjąłem  m iejsce, pieniędzy odm ówiłem  z wielu powodów , a m ianow icie, iż pan Zam oyski znał 
m ię kiedyś i bywał u m nie... (PW sz 8, 224).

Trudniej natom iast odpowiedzieć na pytanie, jak  to możliwe, by Sidoro- 
wicz pożyczał pieniądze od N orw ida -  przecież poeta także ze względu na 
w łasną sytuację finansow ą otrzym ał bezpłatnie bilet na statek.

W kontekście wcześniejszych rozważań o zniechęceniu Norwida do tw ór­
czości literackiej nie dziwi zapis: „peintre d ’histoire” (m alarz historyczny), 
um ieszczony przez prefekta policji w rubryce „ q u a l i t é  o u  p r o f e s s i o n ” . Po­
dając inform acje o swoim zawodzie, Norwid wyraźnie unikał w tym czasie

15 Zob. D. K r u p n i k .  Tow arzystw o D obroczynności Dam Polskich  w okresie W ielkiej 
E m igracji (1834-1854). „Sum m arium ”. Spraw ozdania Tow arzystw a N aukow ego KUL 16- 
-17:1987-1988 s. 28.



określenia „pisarz” („écrivain” , „homme de lettres” -  takie zapisy m ożna 
znaleźć w raportach policyjnych przy wielu nazwiskach). Poeta, jak  się w yda­
je, także w ten formalny sposób starał się podkreślić, iż pracę literacką po­
święca na rzecz działalności artystycznej. Również na liście cudzoziem ców 
płynących z Dunkierki do Londynu na „City of R otterdam ” podpisał się jako  
„dessinateur” -  rysownik.

W Bibliothèque Historique de la Ville de Paris, gdzie przechow yw ane są 
rękopisy i korespondencja Jules M icheleta, obok autografu znanego listu N or­
wida do M icheleta z 1851 r. (PW sz 8, 138-142)16 znajduje się jakby im pro­
wizowany bilet wizytowy (formatu 60 x 110 mm), na cienkim  niebieskim  
papierze, zapisany tym samym atramentem, co wspom niany list poety. Treść 
tej kartki sugeruje, że Norwid nie zastał M icheleta w domu i zam ierzał po­
wrócić tego samego dnia o ósmej wieczorem.

Ciprien Cam ille Norwid 
artiste, peintre d ’histoire 
polonais -  il reviendra ce soir 
à 8 heures -  pour une affa ire17.

Także tym razem Norwid przedstawił się jako  „polski m alarz historyczny” ; 
jako malarz pozostał też na kartach dziennika M icheleta, w którym  znalazła 
się notatka o jego wizycie wieczorem  8 października 1851 r .18 Tak więc 
zapis „peintre d ’histoire” w dokumentach policji paryskiej, jak  i -  zapewne 
-  w paszporcie, z którym Norwid wyjechał do Am eryki, nie był w tym  okre­
sie biografii poety przypadkiem  odosobnionym 19.

16 W objaśnieniach do edycji Pism w szystkich  N orw ida J. W . G om ulicki n ie  podaje  do k ład ­
nego m iejsca przechow yw ania autografu tego listu. Jest to rękopis B ib lio thèque H isto rique de 
la V ille de Paris znajdujący się w zbiorze: J. M i c h e 1 e t. H isto ire du X IX  s. La Russie. 
Czar. Dieu. Pape. T. 4 sygn. 1-3, 3874 k. 45-48.

Inform acje zaw arte w liście N orw ida m usiały m ieć d la  M icheleta  duże znaczenie, gdyż 
sporządził notatkę będącą rodzajem  konspektu z tego listu  (k. 50 r.).

17 Tam że k. 49.

18 Zob. J. M i c h e 1 e t. Journal. O pracow ał P. V iallaneix . T. 2 (1 8 4 9 -1 8 6 0 ).  Paryż 
1962 s. 171.

19 W latach późniejszych (zw łaszcza na przełom ie lat sześćdziesią tych  i siedem dziesiątych, 
ale także tuż po pow rocie z A m eryki) m ożna odnaleźć liczne przykłady przedstaw ian ia  się 
Norw ida bardziej jako  artysty niż pisarza (zob. PW sz 8, 239, 246, 248; 9, 163, 379, 475).
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W yjeżdżając 29 listopada 1852 r. z Paryża do D unkierki, skąd popłynął do 
Londynu na statku „City of Rotterdam ” (dotarł tam  3 grudnia), i wreszcie 
porzucając niem al na dwa lata Europę na pokładzie „M argaret Evans” 
(13 grudnia 1852 r.), Norwid uciekał przed dręczącym  go poczuciem  własnej 
bezużyteczności (PW sz 8, 188). Tęsknił za „zm ianą klim atu” -  „klim at” we 
Francji i w Europie przestał mu odpowiadać. Opuszczał kontynent, gdyż -  
powtórzm y -  „nie mógł [...] znieść dłużej gniotącego serca polskie europej­
skiego [...] pow ietrza” .


